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Poznań9 7 listopada. Poznański korespondent 
jo Gazety Warszawskiój pisze między inneroi:

W roku przeszłym wspomniałem o publikacji równie 
„a pozór skromnćj, jak w rzeczywistości ciekawój i dającój 
wiele przedmiotu do zastanowienia, o tak nazwanym Ewan- 
„ilicJcim Kalendarzu (Ewangelischer Kalender für die Pro­
vinz Posen) kaznodziei dywizyjnego Borka, na rok 1861. 
jzisiaj pospieszam zdać sprawę z tójże samój publikacji 
ia rok 1862. Opuszczając wszelki ballast religijno-kazno- 
dzie.jski, jakiego w książce pana Borka pełno, zwracamy 
się od razu do wymownych dat statystycznych o stanie 
kościoła luterskiego i wyznawców jego w granicach W.Księ- 
stwa Poznańskiego.

Wyznawców luteranizmu liczy W. Księstwo Poznańskie 
ogółem blisko 448,000 głów, kościołów parafialnych 165 
w tak nazwanych 21 dyeceżyach, Dyecezye takie są: 1) 
i Ostrzeszowie, 2) w Wieleniu, 3) w Szubinie, 4) w Mię- 
feyrżeczu, 5) w Trzciance, 6) w Kargowie, 7) w Łobżenicy,
■) w Międzychodzie, 9) w Śremie, 10) w Bojanowie, 11) 
i Krotoszynie, 12) w Bydgoszczy, 13) w Wolsztynie, 14) 
iChodzieżu, 15) w Poznaniu, 16) w Gnieźnie, 17) we 
Kschowie, 18) w Szamotułach, 19) w Obornikach, 20) 
[Inowrocławiu i 21) w Lesznie. Księży luterskich liczy 
if. Księstwo Poznańskie na obszarze 536 mil kwadratowych, 
197. Co zapewnie mniój rzeczą wiadomą czytelnikom na­
szym i publiczności naszój, to gorliwa opieka,' w jaką lute- 
ranizm u nas wzięty i nie całkiem bezskuteczna jego pro- 
faganda. Główną pod tym względem zasługę przypisać 
uleży tak nazwanemu Towarzystwu Gustawa Adolfa, (Gu­
stavs Adolfs-Verein) rozgałęzionemu z przyzwoleniem rzą- j 
dów, po całych Niemczech. Towarzystwo to, istny zawiązek I 
■¡pariandan fidei Luther anae, założone r. 1837 na polu 

bitwy pod Lützen, w obliczu pomnika wystawionego Gu­
stawowi Adolfowi, uzyskało pozwolenie istnienia i działania 
(granicach monarchii pruskiój, ro.kazem gabinetowym 
sroku 1843. Innym rozkazem gabinetowym, wydanym pod 
iniern 14 lutego roku 1844, przyjął ówczesny król pruski, 
Fryderyk Wilhelm IV, protektorat towarzystwa tegoż. Dzia­
bnie jego zwracało się i zwraca dotąd z niezmierną usil- 
tością i wytrwałością na W. Księstwo Poznańskie, w celu 
,'owiększenia liczby kościołów, dochodów i wyznawców lu- 
Itranizmu. Działalność ta jest najwidoczniejszą w prze- 
ciągu czasu od r. 1851 do 1859, to jest w epoce admini- 
iraćyi naczelnego prezesa von Puttkammer, gorliwego I 
izestnika prac i celów towarzystwa. Przez ten czas zbu- 
bano w W. Księstwie Poznańskióm trzydzieści kilka ko- j 
Molów wyznania augsburgskiego, a prócz zwykłych składek I 
parafian, widzimy na etacie kosztów budowli, figurującą I 
»znacznój bardzo części kasę główną towarzystwa Gu­
stawa Adolfa, a niekiedy i prywatną szkatułę królewską, 
o także dość charakterystyczna, to, że między głównymi 

dobroczyńcami wyznania augsburgskiego w Poznańskióm, 
’idać przedewszystkióm filią holsztyńską (w Kielu) Towa- J 
Wwa Gustawa Adolfa. Nie od rzeczy przytoczyć ustęp I 
kalendarza pana Borka, w którym pokrótce zdaje sprawę I 
s reziiJiątów działania Towarzystwa tegoż w W. Księstwie j 
Poznańskióm.

„W pierwszym dziesiątku lat istnienia swego, zebrało I 
towarzystwo, drogą składek, 9715 talarów, a wsparte ob- I 
teemi jeszcze zasiłkami postronnych filii Towarzystwa, | 
Poświęciło w ogóle 16,049 talarów na gminy poznańskie. I 
’ jakim stopniu od tego czasu robota Towarzystwa była i 
Powadzoną, pokażą pokrótce następne zapiski. Towarzy- i 
ilw° główne poznańskie wydobyło od roku 1844, aż do I 
Watniego zebrania 23 maja 1861, z prowincyi drogą skła- 
5 20,877 talarów. Z sumy tój poszło dotychczas do za- 
Mn centralnego Towarzystwa (w Lipsku) 6278, a 918 I 
■’larów przeznaczono na wspieranie różnych gmin postron- j 

(*• j-» po za granicami W. Księstwa Poznańskiego), 
pomiast rozdało Towarzystwo ze swych własnych fun- I 
;Mw składkowych 14,134 talarów w prowincyi samój. Po- ! 
jbaź zaś aż do ostatniego walnego zebrania (w maju

r.) ze strony zagranicznych współwyznawców w da- 
fcil miłości (Liebesgaben), tu dotąd 34,736 talarów na- I 
.«zło, udało się tedy w ogóle 48,870 talarów przeznaczyć I 
; ^spieranie uciśnionych (bedrängter) gmin poznańskich.

rzeczą nużącą, wyliczać tutaj rożne małe sumy, I 
’remi Towarzystwo od lat 17 znacznój liczbie gmin po- 

JPSkich przy zakładaniu szkół i nabywaniu domów szkól- 
Jctl i kościelnych, pomoc dawało. W ciągu kilku lat, a 
"powicie aż do 23 maja 1851 r. poświęciło Towarzystwo 
l.^awa Adolfa: dla Czempinia 1072 talarów, dla Kępna 
i, 7 talarów, dla Latowic 3988 tal., dla Lubinia 1750 tal., 
w nPWe8’° Mostu (Neubrueck) 1554 tal,, dla Kaczkowój 

tal., dla Skoków 2451 tal., dla Czarnolasu 7507 
¿’dla Robótki 1221 tal., dla Strzyżewa 1611 tal., dla I 
Włowca 3664 tal. Prócz tego odbierały jeszcze nader 
y . zapomogi gminy w Bojanowie, w Jabłonnie, w Kłecku 
Siemyślu.“
.¡Otóż ciekawa i charakterystyczna według nas staty- 1 

a działań Towarzystwa Gustawa Adolfa w W. Księstwie 
it aaóskióni. Prócz tego zawiera kalendarz pana Borka j
iJ?sMce szczegóły z dziejów kościoła luterskiego za 
t b Rzeczypospolitej Polskiój, mianowicie żywoty Wa- I 
.Jana Herbergera i Abrahama Klesela, sławnych teolo- I 

1 kaznodziejów z miasta Wschowy w XVI i XVII wieku; i

dozwolono, mogą posiadać tylko jednę fUZya i nałasz h.b 
parę pistoletów r pałasz. 5) Cudzoziemcy mógS poskdać
f w t u^df°u D1 r P"trzeb^ (ila osobistego bespieczeństwa 

wtak.ój tylko liczbie, jaka jest im przez rząEwolona
lub w paszportach oznaczona. 6) Ukrvwaia4rh

sra teTs

legitymacją posiadających i późne doniesienie nibliżLól 
władzy wojskowój o nastąpić mających zebraniach sie lub 
zjazdach obywateli, chociażby i w domach prywatnych’ Do­
ciągnie za sobą oddanie pod sąd wojenny tak osób winnych 
uczestników jak i burmistrzów i wójtów gmin. Nakoniec 
informuję władze policyjne, iż jednocześnie wzywam koniy- 
storz jeneralny, o zawiadomienie duchowieństwa że zabra­
niają się również wszystkie duchowne procesye, nie wyłą­
czając nawet procesji pozwoleniu kościelnemu podlegających. 
Pozwolenia zaś na odpusty kościelne, mogące spowodować 
liczniejsze zebranie narodu, mają być przez duchowieństwo 

®’,!iaczelnika wojennego wyjednywane. W rezultacie 
więc polecam powyższe rozporządzenie dostatecznie i nie­
zwłocznie rozpowszechnić pod odpowiedzialnością za zanie- 
dbanie (podpis.) Bakowicz. Sekretarz powiatu Raj- 
kowski. Do wójta gminy.“ J

— Z Ukrainy piszą do Gaz. Polsk.: Tak często 
w dziennikach warszawskich wyczytać można rzecz doty­
czącą ludu wiejskiego: „wieczne jednakże panuje milcze­
nie o szlachcie zaściankowój, którój kilka leśnych osad nad 
granicą Owruckiego powiatu napotkać można. Smutny iej 
stan przecież zasługuje na krótkie choć wspomnienie. Pod 
względem moralnym stoi ona niżój od ludu wieśniaczego, 
bo posiadając wszystkie jego wady, łączy do tego butę 
szlachecką i mniemanie o jakiójś niczóm nieusprawiedli- 
wionój nad kmieciem wyższości. Z życia jój ten najpraw­
dziwszy wyprowadzić możemy wniosek, że sama własność 
bez oświaty me wpłynie nigdy na dobrobyt i moralność 
mass. Szlachta o którój mowa, posiadając własność grun­
tową, wolna od podatku i rekruta, więcój od kmiecia od- 
daje się pijaństwu i jeden tylko szynkarz od którego w zu- 
pełnój zostaje zależności, posiada u niój pewne znaczenie 
i poważanie. Mówi po rusińsku, strój jój codzienny takiź 
jak wieśniaczy, siermięga, we święta tylko przywdziewa 
granatowe kapoty i sute baranie czapki. Główne jój za- 
jęme prócz uprawy roli, która przy wzrastającój ludności, 
dzmii się na coraz mniejsze cząstki, stanowi także 
wyrób wozów, soch, niecek i t. p. Ziarno nauki rzucone 
na tę chwastem od dawna zarosłą glebę, przyniosłoby bez 
zaprzeczenia plon obfity, bo i tam żyje jeszcze niczóm nie­
zatarta pamięć ubiegłych dawno czasów. Nieraz przy kie­
liszku, gdy język się rozplącze, usłyszysz wspomnienie prze­
szłości, dostrzeżesz łzę za nią w oku. Dotąd jeszcze w świę­
tem poszanowaniu chowa ona przywileje szlachectwa nadane 
jój przez Batorego i Zygmunta III. Sami mieliśmy spo­
sobność widzieć te ich pargaminy opatrzone wielkiemi oło- 
wianemi lub woskowemi pieczęciami, starannie zachowane

I wyjechał dziś z całą familią do Londynu. Wczoraj przy- 
i był do Berlina poseł angielski u dworu tutejszego lord 
I Loftus.

— Dnia 12 bm. odbędzie w Berlinie sprzedaż publi­
czna bogatych zbiorów artystycznych i ciekawości pozosta­
łych po zmarłym w Persyi ministrze rezydencie pruskim 
Minutolim. P. Minutoli długi czas urzędował w Poznaniu- 
zbiory jego zawierały dużo ¿obrazów polskich, zwłaszcza 
portretów na blasze. Pomiędzy przedmiotami wystawionemi 
na sprzedaż zasługują na uwagę kodeksy pargaminowe 
z miniaturami, sprzęty kościelne, emalie. Bardzo ciekawe 
są podobno zbiory obrazów z wieku piętnastego. Zdaje się 
że pomiędzy niemi będą także nabytki z licznych polskich 
klasztorów zniesionych przez rząd pruski. Katalog..obejmuje 
707 numerów.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 4 listopada. Dziś z rana wyjechał margrabia 

Wielopolski do Petersburga wraz z szefem przybocznój swej 
kancelaryi, Widalem.

Jenerał Suchozaniet opuścił podobnież dziś Warszawę, 
tak iż w tój chwili nie masz tu ani namiestnika, ani peł­
niącego obowiąski namiestnika (Lambert), ar i zastępcy peł­
niącego obowiąski (Suchozaniet), ani tego który spodziewa 
się być wyręczycielem zastępcy pełniącego obowiąski na­
miestnika (Wielopolski). Wszelako dziś lub jutro spodzie­
wają się tu jenerała Liidersa, który ma objąć namiestai- 
kostwo. Wieść chodzi, że wczoraj przyszła tu nominacja 
Hubego ministrem sprawiedliwości w miejsce Wielopol­
skiego.

— Mamy przed sobą dokument dosyć ciekawy, tak 
pod względem logiki, jak pod względem charakterystyki 
obecnego stanu wojennego. Zwracamy szczególną uwagę 
na przepis o kościelnych procesjach, równie jak na nieoce­
nione pod względem humorystycznój logiki zagrożenie, że 
gdzie jaka kobieta pokaże się w zakazanój odzieży, tam 
bez pardonu aresztowani będą..., mężczyźni! Dru­
kowany ten dokument brzmi:

„Nr. 46. Naczelnik powiatu kaliskiego. Kalisz, dnia 
17¡29 października 1861 roku. Nr. 25 201. Ti poworiu 
wynikłych wątpliwości w spełnianiu niektórych punktów 
instrukcyi o stanie wojennym, p. o. naczelnika wojennego 
okresu kaliskiego reskryptem daty wczorajszój za nr. 816, 
dla zastósowania się zakomunikował co następuje: 1) Zo­
bowiązać protokólarnie gospodarzy domów i ojców familii, 
ażeby ich żony, córki, guwernantki, rezydentki i inne pod 
jaką bądź nazwą zamieszkałe w ich domach kobiety, odtąd 
nie nosiły zakazanój odzieży i smblematycznych oznak, oraz 
aby nie śpiewały pieśni w duchu burzliwym, gdyż jeżeli 
pokaże się jaka kobieta w zakazanój odzieży, lub będzie 
zauważaną przy śpiewach, wówczas mężczyźni będą are­
sztowani, nieprzepuszczając nikomu żadnego wypadku naru­
szenia praw instrukcyą wskazanych. 2) Broń składać na 
czelnikowi żandarmskiój komendy, nie zaś policji. 3) Broń 
u leśniczych rządowych do dalszego rozporządzenia pozo­
stawić, i to nie więcój jak po jednój sztuce. 4) W ogól­
ności przyjąć za zasadę, że osoby którym broń zatrzymać

Kochanowskiego, a między wieloma innemi, Adama Mickie­
wicza, podobno podług pomnika naszego wieszcza posta­
wionego w Poznaniu. Mnóstwo jest tóż popiersi, odpowie­
dnich do tego podstawek czyli konsolek, odlewów nadgrob- 
ków i sarkofagów mogących służyć za przyciski do papie­
rów, mnóstwo medalionów w płaskorzeźbach, a wiele z nich 
istotnie bardzo pięknych.

* Kowno, 28 października. Wzmocnieni ua duchu, 
orzeźwieni nadzieją, spokojnie teraz bierzemy pióro do 
ręki, bo z licznych doświadczeń przekonaliśmy się o nie­
udolności rządu rosyjskiego, niweczącćj niecne jego pomy­
sły, bo po ciężkich próbach widzimy jaśniejszy nad sobą 
widnokrąg, widzimy postęp w braterskióm jednoczeniu się 
różnych warstw naszego narodu, postęp w pojmowaniu obo- 
wiąsków obywatelstwa, wzrost odwagi cywilnój i silne dźwi­
ganie się z moralnój i fizycznój niemocy.

Nasze poczciwe miasto wytrwale dąży pa drodze, na 
którój krajowi przoduje Warszawa i wychodzi dotąd z walki 
zwycięsko. Przebiegnę ważniejsze wypadki z ostatnich dwóch 
tygodni.

A naprzód sądy policyjne funkcjonują już z największą 
trudnością. Ow świetny poczet „prawych obywateli“ odmó­
wił nareszcie swych usług sądowi. Żaden rzemieślnik nie 
staje już ani w roli oskarżyciela, ani w roli świadka. Naj-
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więksi złoczyńcy, najbezwstydniejsi zbirowie wzgardzili hoj- 
nemi datkami policmajstra. Komisarze policyjni sami muszą 
się stawiać przed prześwietnym trybunałem, a że ta czyn­
ność nie bardzo im się podoba, więc wolą się wykręcać; 
przez szpary patrzyć na to co się robi w kościele. To je­
dnakże wcale policmajstra nie zaspakaja. Z upoważnienia 
wojennego naczelnika gubernii (jenerała Siemionowa) po- 
rozlepiał niedorzeczne ogłoszenia, bez sensu logicznego 
a nawet gramatycznego, któremi zagroził damom prawną 
a surową odpowiedzialnością za noszenie kapeluszów żałob­
nych, sukien krepowych, sukien wełnianych z białemi plo- 
rezami, a nareszcie różańców i krzyżów (1!). Rozumie 
się że damy wypowiedziały mu bunt kompletny i wcale nie 
stosowały swojój toalety do gustu pana policmajstra.

Mąż ten wąsatego oblicza, ale tępój głowy, zrobił 
awanturę z tego powodu. Dnia 13 października, kiedy na 
nieszporach u panien Benedyktynek licznie a harmonijnie 
odśpiewano nasz hymn narodowy, policmajster stracił zu­
pełnie kontenans. Gdy lud wychodził z kościoła a przed 
oczyma policmajstra zaczęły migotać żałobne kapelusze, 
różańce i krzyże, zawołał głosem twardym w przysionku 
kościelnym: ,.Wszystkie damy z krzyżami będą jutro ode­
słane do policyi.“ Obelgi były mu odpowiedzią na te słowa. 
Musiał wyjść z kościoła, tłum go otoczył w ciasnój uliczce, 
a honor jego oficerski zapewne byłby bardziój dotkliwego 
doznał szwanku, gdyby z pobliskich koszar nie wypadła 
chmara żołdactwa. Za rozkazem walecznego majora po­
rwano trzech uczniów gimnazyum i z oburzającćm grubi- 
jaństwem odprowadzono do aresztu. Kiedy nazajutrz prze­
jeżdżał koło gimnazyum, żaki zaczęły nań wymyślać i prze­
śladować gwizdaniem. Tak był mądry, że wdał się z nimi 
w kłótnią i naturalnie został jeszcze gorzój zelżony.

Władza szkóina i żandarmi zrobili z tego wielką spra­
wę. Rozpoczął się szereg sesyi rady gimnazyalnój; kurator 
okręgu, Szyryński-Szychmatów, słał sztafety i nowe in- 
strukcye; zaczęto naradzać się nad uspokojeniem szkoły. 
Oto jeden ze środków przez władze obmyślanych: Ułożono 
listę 50 uczniów klas wszystkich (nie wyjmując nawet pierw- 
szój), których mają wydalić dla przykładu. Jeśliby niepo­
rządki trwały, tj. jeśliby uczniowie mieli chodzić do far- 
nego kościoła, a co gorsza, śpiewać z innemi Boże coś 
Polskę, zwierzchność szkóina wydali jeszcze 50, i tak da­
lój, do trzech razy. Potóm zaś gimnazyum ma być za­
mknięte .... dla bardzo słusznój nawet racji, bo uczniów 
nie będzie. Zresztą być może że władze szkólne zechcą 
jeszcze naśladować samego kuratora okręgu, który dla 
utrzymania porządku w wileńskióm gimnazyum musiał wy- 
komenderować 14 feldweblów.

Od spraw szkólnych przejdźmy do ogólnych spraw 
miasta naszego. A najprzód dnia 12 października odbyło 
się u fary solenne nabożeństwo żałobne za duszę śp. Mel­
chiora Fijałkowskiego. Chociaż ks. Augustyanie dostawszy 
za trzy nabożeństwa tylko 100 rsr. pożałowali rzymskiego 
katafalku i większój ostentacyi Tcościelnój, tłumne atoli 
zgromadzenie się publiczności, wzorowa jedność i przykła­
dna pobożność zebranego ludu, nadały nabożeństwu nader 
uroczysty charakter. Wprawdzie przy trumnie opłakiwanego 
przez naród arcykapłana, nikt z duchowieństwa na mowę 
nawet się nie zdobył, lecz boleść wyryta na twarzach mo­
dlącego się na klęczkach ludu, modlitwy żałobne przez 
wszystkich zarówno śpiewane, dobitnie świadczyły o tóm, 
że Kowno boleść Korony podziela i cieniom uwielbionego 
męża umie złożyć hołd przynależny.

We wtorek dnia 15 października odbyło się równie 
wspaniałe nabożeństwo za duszę Tadeusza Kościuszki. Ale 
tutaj było więcój przeszkód do zwalczenia. Z rana wpadł 
policmajster do kościoła, właśnie w chwili kiedy ustawiano 
cyfry nad katafalkiem. Nakrzyczał na przeora, nastraszył 
zamknięciem kościoła, a ubogi duchem przeor Strzedziński 
wnet kazał cyfry za ołtarz odstawić, i pojechawszy do gu­
bernatora, oświadczył w przytomności wojennego naczelnika, 
że jeśli Jego Ekscelencya zechce użyć zakazu, to nabożeń­
stwa nie będzie. Ekscelencya (prewoschoditielstwo) z łatwo­
ścią zakazu udzielił, a wojenny naczelnik dodał, że jeśliby 
godzinę pierwój wiedział, toby kościół wojskiem był otoczył 
i nikogo cie wpuścił. Nie tracąc chwili czasu, nie zważając 
na natarczywe perswazye kilkunastu osób, przeor wystoso­
wał urzędowy papier za numerem, w języku rosyjskim 
napisany, do ks. prefekta, którego nazwał „Jeremonachem“ 
i zakazał odprawienia mszy i egzekwii. Chłopca wypra­
wiono do kościoła, żeby oddał pieniądze; kwiaty zaczęto 
zrzucać, niebespieczeństwo już katafalkowi groziło. Musiano 
zmienić tytuł nabożeństwa, dać rewers na inną osobę 
i prefektowi takąż sarnę rosyjską bomagę napisać, że roz­
kaz przeora nadszedł za późno już po rozpoczęciu egze­
kwii. Zresztą nabożeństwo odbyło się bardzo pięknie, dzięki 
pomyłce policmajstra, który wtedy pilnował festu u Berna- 
dynów i porozstawiał kozaków konnych przy bramie i na 
dziedzińcu kościelnym, a żołnierzy policyjnych w klasztor­
nym kurytarzu. Dzięki tój paradzie kościół Bernardyński 
był pusty zupełnie.

Nazajutrz odbyło się nabożeństwo za poległych w Wil­
nie, a nawet z litanią za dusze zmarłych, którą księża 
zaintonowali.

Wielkim gniewem zdjęci byli wierni słudzy wielkiego 
cara północy. Zarządzono śledztwo. Naprzód księży, potóm 
inne osoby zaczęto dopytywać o znaczenie liter, wieńców 
cierniowych, egzekwii, świec rozdanych publiczności itd. itd. 
kazano przeorowi zawiadamiać władze o każdóm żałobuóm 
nabożeństwie na trzy dni naprzód, nareszcie policmajster 
kazał mu składać co dzień raporta o mszach, które mają 
być odprawiane w kościele, i przeor, czy wierzylibyście 
temu? przyjął taki rozkaz i zapewne wykonywać takowy 
będzie!!

Oprócz tego postanowiono miasto dotknąć egzekucyą 
wojskową. W piątek, dnia 18 października, od rana na 
wszystkich ulicach zjawiły się oddziały żołnierzy z mantel-

I żakami i karabinami, węzełkami. Policyanci rozwodzili ich 
po wszystkich domach polskich i rozstawiali w bawialnych 
pokojach, nakazując mieszkańcom dawać żołnierzom pościel 
i świece. Można sobie wyobrazić przyjemności takiego kwa­
terunku. Smród od skóry, tytuniu i żołdackiego nieochędó- 
stwa rozgościł się w najwykwintniejszych salonach, a w 
szczupłych mieszkaniach uboższój ludności nowe towarzy­
stwo nader dotkliwie czuć się dawało mieszkańcom. Przyj­
mowano jednakże walecznych wojaków z rozjaśnioną twarzą 
i staropolską uprzejmością. Wiele osób, a marszałkowie 
szlachty na czele, prosili gubernatora o pamięć na nich. 
Jakoż gubernator był tyle sprawiedliwym, że nikomu nie 
odmówił i wszystkich miłemi gośćmi obdarzył. ■

Nazajutrz zbierał właścicieli domów i prosił, żeby mu 
jutro pozwolić zdjąć kwaterunek po nabożeństwie (tj. żeby 
nie śpiewać hymnu), odgrażając się w przeciwnym razie 
zarządzeniem rekwizycyi. Słodkie słowa jednakże nie tra­
fiły do przekonania obywateli miejskich. Nazajutrz, w nie­
dzielę, w zwykłój porze ozwał się znany śpiew donośniój 
i harmonijniój jak kiedykolwiek dawniój.

Byliśmy przygotowani do karmienia żołnierzy lub do 
wypłacenia summy, jaką się podoba mądrój władzy wyzna­
czyć. Lecz, o dziwy 1 nazajutrz, w poniedziałek, od razu ze 
wszystkich domów wyprowadzono żołnierzy na dawne kwa­
tery. Czułe było z nimi pożegnanie, żałowali wygodnych 
mieszkań i zapewniali nas o swój przyjaźni. W każdym 
razie, zdaje mi się, że trzydniowe obcowanie z nami mu- 
siało niezłe wrażenie ńa tój tłuszczy zrobić.

Jakkolwiek z tych faktów nie widać wcale, żeby nas 
do zbytku pieszczono, Najjaśniejszy Pan jednakże najmiło- 
ściwiój raczył przenieść gubernatora Chomińskiego do Wo- 
łogdy, a nam przysłać marynarza, kontr-admirała 
Kriegera. Najjaśniejszy Pan w chwili mianowania takiego 
gubernatora musiał zapewne przypomnić sobie poetyczne 
porównanie wzburzonego ludu do fal rozhukanego morza, 
a więc przysłał nam marynarza, bo zresztą w sferach na­
wet urzędowych Krieger nie był znany. Obejmując zarząd 
gubernii, publicznie on na ogóinój prezentacyi przyznał się, 
że z zarządem cywilnym wcale obeznanym nie jest. W rze­
czy samój w ciągu kilkudniowego pobytu w Kownie, nie 
zrobił jeszcze nic takiego, coby wątpić kazało o szczerości 
słów jego.

Rząd zmienił trochę kierunek propagandy na lud wy- 
mierzonój. Dawniój poduszczał włościan, żeby penów z ko­
ścioła za śpiewy wyprowadzali, a ajenci jego nawet zna- 
czącemi giestami starali się lud do galicyjskich wypadków 
usposobić. Dziś, gdy środek im się nie udał, puszcza po­
głoski, że parobcy którzyby we dworach zostali, będą 
w poddaństwo wciągnięci. Tjm sposobem strasząc, chcą od­
ciągnąć ich od służby we dworze, żeby właściciele ziemscy 
bez robotnika zostali.

AUSTRIA.
Kraków, 2 listopada. Czytamy w Czasie: Dziś jako 

w dzień Zaduszny, odprawiło się zwykłe coroczne nabożeń­
stwo na cmentarzu, a że pogoda sprzyjała, wielka przeto 
liczba osób udała się na to nabożeństwo. Odbywało się 
ono pod golem niebem, albowiem kaplica cmentarna jeszcze 
nie ukończona. W ciągu nabożeństwa odprawionego wśród 
tłumnego zgromadzenia pobożnych, słychać było naraz 
krzyki od wrót cmentarnych. Wiele osób pospieszyło w tę 
stronę, chcąc się dowiedzieć, coby się stało, i ujrzano zgraję 
chłopaków, jak obsiadła dwóch czy trzech ludzi i kijami 
wymierzała sobie sprawiedliwość za prawdziwe czy tóż do­
mniemane urazy. Roztropniejsi odwiedli zgraję od tój swa­
woli, która się w gwałt publiczny przerodziła, a to tóm 
smutniejszy, że w miejscu poświęconem czci umarłych i pod­
czas nabożeństwa. Parę znanych w mieście urzędników 
policyjnych, którzy czy prywatnie czy z urzędu znajdowali 
się na cmentarzu, nie byli wcale nagabywani przez tłum, 
lubo się ujęli za napastowanymi. Zdaje się więc, że tylko 
przeciw pewnym indywiduom w których poznano ajentów 
policyjnych, napad ten był wymierzony. Powstał on na 
cmentarzu, skończył się za jego murami i pod karczmą. 
Niebawem zjawił się na cmentarzu oddział wojika, lecz 
już było po wszystkióm. W chwili jednak gdy wojsko wcho­
dziło na cmentarz, inna zaszła katastrofa, bo się załamało 
rusztowanie z desek, na które natłoczyło się wiele osób, 
chcąc bliżój być kazalnicy, tymczasowo postawionćj. Nikt 
jednak jak słychać nie poniósł szwanku.

Praga, 26 października. Sławny archeolog, który wzbo­
gacił nasze czeskie zbiory mnóstwem cennych starożytno­
ści, odszukanych w grobach czeskich z czasów pogańskich, 
proboszcz Kroinaus, zmarł przedwczoraj w 72 roku życia. 
Był to jeden z najgorętszych patryotów naszych do osta- 
tniój chwili życia. W r. 1848 skazał go sąd wojenny za 
to, że dopuścił się zbrodni odprawienia na Białej górze 
nabożeństwa żałobnego za poległych w bitwie 1620 r. Od 
tego czasu zapadłszy na piersi, cierpiął przez lat 12. 
Sława mu! i (

Koronacyą króla pruskiego w Królewcu pie zajmowały 
się bliźój tutejsze dzienniki. Podały one nagie fakta i nic 
więcój. Tóm większą uwagę zwróciły one na umiasźczony 
w Lipskićj Gazecie Ulustrowanej wiersz poety niemieckiego 
Fryderyka Hebbla, który uświetnił po swojemu koronacyą 
króla Wihelma, dedykując mu przy tój uroczystój okoli­
czności, płód swego niemiećkfego natchnienia. Hebbel wzywa 
w tym wierszu Wilhelma I, aby pamiętał, że Pan Bóg ucho­
wał go tylko dla tego od kuli królobójcy, aby dokonał 
wielkiego dzieła zjednoczenia narodu, któren powołany jest 
panować całemu światu. Dalój niemiecki poeta przyznając 
królowi Wilhelmowi, z pomiędzy boskich własności, wszech- 
mocność, • odmawia mu wszelako wszechwiedzy. Wreszcie 
mówiąc o niecnych wrogach swego narodu woła:

Nicht bloss dass sich der Erzfeind riistet,
Der Karl’s des Grossen Reich gesprengt,
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Und dass den nord’schen Aar gelüstet,
Der schon durch’s Wachsen uns bedrängt:
Auch die Bedientenvölker rütteln 
Am Bau, den jeder todt geglaubt,
Die Czechen und Polacken schütteln 
Ihr strupp’ges Karyathidenhaupt.

Narodni Listy i tutejszy Cas poświęciły w
artykuły rozbiorowi tego koronacyjnego poematu. Krako?^ 
ski zaś Czas tak zbywa ten przedmiot w pobierznój swojł*’f 
kronice: „P. Hebbel w wierszu tym pokonywa wszystkich 
nieprzyjaciół Niemiec, przedewszystkióm oczywiście Francy#* 
odwiecznego wroga, a potóm i do nas schodzi w tych sło^i 
wach wzgardliwych, a jednak zdradzających trwogę: ’ii

„„A nawet służebnicze ludy szarpią budowę,którą kaiski 
żdy miał za umarłą: Czesi i Polacy wstrząsają najeżoni1“8 
głowę karyatydową.““ »

„Dzienniki czeskie zbyt drażliwe na oszczerstwa, zktó.’0' 
remi my Polacy, codziennie ich doświadczając, nawet zp 
strony reichsratowych sojuszników, już ostrzelani od dar! 
wna jesteśmy, dzienniki, powtarzamy czeskie, zżymają sr 
na zuchwalstwo poety niemieckiego. Dla czegóżby jednare 
p. Hebbel miał być łaskawszym dla nas, których poczytuj1“ 
za ożywione karyatydy, co ruszeniem głowy wstrząsają cał*1( 
budowę polityczną, aniżeli byli Heine i Boerne dla właj'aD 
snego narodu? Wolno było Heinemu szydzić z patryotyzmtn* 
niemieckiego o trzydziestu trzech ojczyznach; wolno byłr, 
Boernemu powiedzieć o swoich rodakach, że są „naroder, 
lokajskim;" wolno nareszcie Kladeradatschowi malował11 
naród niemiecki w postaci wielkiój szlafmicy (na któri]18! 
oznaczenie niemasz nawet polskiego wyrazu); to dla czegói'1.1 
mamy tak bardzo oburzać się, że Hebbel przeciw nam jakj’rt 
cudzoziemcom użył jednego wyrazu z obszernego słowniki. 
obelg, jaki Boerne naumyślnie ułożył, chcąc objawić pogard;Eie
Sllrt ,r łz» r, VAflnlzÄnidla własnych rodaków?“

Praga, 3 listopada. W ostatnich dniach październii 
reprezentanci miasta Pragi uchwalili założyć wyższą szkol 
żeńską dla czeskich dziewcząt. Uchwała stanęła mimo opo 
zycyi kilku Niemców, którym się zdawało że Pan Bóg id 
tylko stworzył. Przypomnieć tu należy, że w Pradze wszjr 
stkie wyższe szkoły żeńskie są wyłącznie niemieckie, . 
klasztory, zwłaszcza Urszulinki, odznaczają się zaciętości r' 
w germanizowaniu młodych Czeszek. — W dniu zaduszny;, 
jak corocznie Czesi zwiedzali cmentarze, a dziewczęta wieś 
czyły groby zasłużonych patryotów jak Jungmana, CzelaJ" 
kowskiego, Havliczka i innych. Prasa narodowa czeska za|,‘‘ 
rzucona jest procesami. Dzienniki Cas i Narodni List;'“ 
mocno i bez ogródki potępiają barbarzyńskie bezprawi!™ 
moskiewskiego nierządu w Polsce. Opinia publiczna wCzp Łt 
chach, dawniój tak względna dla Rosyi, dziś ze wstręter^ 
się od niój odwraca.

— Stowarzyszenie naukowo literackie Arkadia wPrifi 
dze, urządziło wystawę starożytności czeskich,, we wrześni!^“ 
r. b„ na którą zebrano 330 przedmiotów sztuki, przemyśli 
sprzętów wojennych i kościelnych, z różnych czasów, k/ó 
rych pełno jest rozrzuconych po starożytnych zamkack 
ratuszach i zbiorach archeologicznych czeskiego królestwa 
Wystawa ta świadczy o wysokióm rozwinięciu smaku i 
czuciu piękna, jakiemi się Czechy w wiekach średnich a 
do siedmnastego włącznie odznaczały. Urządzeniem tój wL{ 
stawy zajmował się znany i ceniony powszechnie w 
chach pisarz i starożytcik Ferd. B. Mikowec i dr. Amhroj 
jako jeden z prezesów stowarzyszenia Arkadia. WC 
dziełami sztuki, które i dla zagranicy mają znaczenie hi­
storyczne, wyliczyć można przepyszny wizerunek jnfen» 
don Carlosa, syna Filipa II, w którego obliczu widnes 
rysy okazałe dziada jego Karola V. Własność to księcii 
Lobkowicza, jak również oryginalne malowidło Baltazar! 
Quirogi z roku 1566, przedstawiające Lamorala Egmonti^ 
Pastorał z 1303 roku i pierścień obrzędowy Piusa II, F 
szna wazka onyksowa cesarza Karola IV (1351) i nio® 
pomnika Slawaty, jako pamiątka rozpoczęcia wt>jnI ,|j 
dziestoletniój, druciana kolczuga Jana Żyżki, zbroja 
stejna i t. p. Vi
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Zagrzeb, 3 listopada. Po przerwie kilkotygodnioH 
dziś sejm znowu rozpoczął posiedzenia. Bana izbapiWR,,
okrzyki mi żywioł i przychylnie słuchała mowy,, którą P®
siedzenie zagaił. Kongregacya administracyjna i skarbów«
przedstawiła kilka wniosków. . Li

V— Ost u. West podaje następującą próbkę ojco 
skiego zarządu austryackiego : Wiadomo że Pogranicze w Ca 
skowe, pozbawione zarządu cywilnego, zostaje wyląc-, ■ 
pod prawem a raczój samowolą wojskową, a każdy ki 
zna aż do deski grobowój musi służyć wojskowo. Oto. • 
stacyi Szyszek w drugim pułku banackim brygadyer sz 
bywał świeżo roczną rewizyą. Przy tój sposobności wy- j 
pił granicar z prośbą aby go wypuszczono, z pułku r Zr 
wodu bólu w nodze, który mu służby pełnić nie doz * B 
polecając się nadto wględom z tego powodu, że i*waU“#| dt 
cia po świecie szukają chieba, a żona, dzieci i sę oc 
matka, bez wszelkiego sposobu do życia, utrzymują 
dynie z lichego zarobku, który petent w chwilach ® U, dt 
od służby, pracą dzienną zdobywa. Pan brygadyer ) ca 
miast rozkazał kapitanowi kompanii „zanotować nui j 
odebrania 50 kijów, po które ma się udać do P(lła0‘ , e|j ot 
nicar w rozpaczy po tój ojcowskiój odpowiedzi U p, 
się nazajutrz, odebrawszy rozkaz udania, się ao I p( 
Wdowa, dzieci i matka są teraz bez wszelkiego SP . ji st 
życia. Taki to w praktyce skutek żałób zanosz yc j 
Wiednia przez kraj najwierniejszy Austryi, Bt y C2 
najwięcój dla niój ofiar ponosił. «

ekancya. z'
Paryż, 2 listopada. Marszałka Mac Mahon’.kns;.^aŁ« ?' 

spodziewają się tutaj codziennie w Raryza> Berlina8^ ' 
wszechniła się bardzo pogłoska, że wprost z
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do Wiednia z nadzwyczainemi poleceniami cesarza Na­
poleona, celem rozpoczęcia układów z rządem austryackim 
Jo do ustąpienia Wenecyi. Nie wierzą temu jednak ludzie 
^ważniejsi, w téin przekonaniu, że rząd francuski nie 
,0dgłby księcia Magenty posłać do Wiednia, z dwojakiéj 
(przyczyny, już to aby nie zrobić zniewagi zwyczajnemu po- 
jo«i swemu, księciu Gramont, który ledwo co przybył do 

^(fiednia, iuż to aby nie obrazić jak najdotkliwiej gabinetu 
<0jijedeúskiego, dla którego naturalnie już sam tytuł księcia 
Magenty byłby nader niemiłóm wspomnieniem. Tymczasem 
klijzienniki niemieckie, które od dawna na Napoleona cho- 

twierdzą, że umyślnie obranym został Mac Mahoń do 
S «ćh’ układów, aby znalazł złe przyjęcie u dworu wiedeó- 

¡kiego i aby Napoleon, rozpoczynając une querelle d’Alie- 
miał pozór bądź to do ciągłego trzymania Rzymuka.sliieg0

swoich ręku, bądź tóż do wywołania nowéj włośkiój 
kJłojny. Pomijając wszystkie nieprawdopodobieństwa, ustalać 
l jiię zaczyna coraz bardziój mniemanie o rozpoczęciu ukła- 
' Św z powodu Wenecyi, a to szczególnie dla tego, że we 
“iffloszech coraz głośniój się odzywa i coraz mocniój się 

181 kerzy agitacya między ludem, aby najpierw zdobyć We- 
,na pecyą, a potóm dopiero pomyśleć o Rzymie, aby zatóm na 

U}tiosnę wojnę z Habsburgami rozpocząć. Ruch ten wywo- 
Ly został głównie od Koszuta i utrzymywany jest przez 

^’tmigracyą węgierską. Twierdzi nawet dziennik Diritto 
, ie jenerał Türr odjechał do Kaprery, w skutek rozmowy, 
Jjitórą miał z bardzo znakomitą osobą, aby się naradził 

jz Garibaldim względem tego co czynić trzeba, gdyby do 
¿¿nadzwyczajnych jakich wypadków przyszło na wiosnę. Pa- 
Zdlrie paryska usprawiedliwiając znowu w ostatnim swoim 
•lurtykule załogowanie Francuzów w Rzymie, radzi miui- 
ńji ilrowi Ricasolemu, żeby ponieważ ani do Rzymu wnijść 
“riie może, ani tóż wojny o Wenecyą rozpocząć, poświęcił 

całkiem wewnętrznój organizacyi państwa włoskiego, w 
takich rozmiarach, w jakich jest obecnie. Jakoż w istocie 
izytamy w korespondencyi dziennika Temps, że Ricasoli 
¡sątpiwszy o załatwieniu którójkolwiek z kwestyi zewnętrz­
nych, postanowił zająć się wyłącznie wewnętrznemi spra­
łam). Łatwiój jednak to napisać, aniżeli przeprowadzić 
ł obec burzliwego i rozdrażnionego usposobienia ludu; 
mystko zależeć będzie naturalnie od usposobienia, które 
parlament okaże.

Słychać było, jak donosiliśmy, że kłótnie francu- 
sko szwajcarskie w dobry sposób wkrótce się załatwią za 
pośrednictwem komisyi, która ma rozpoznać i załatwić 
¡prawy owej burdy na sabaudzkióm pograniczu przy Ville 

Grand. Tymczasem telegrafem dowiadujemy się z Bernu, 
nowe zawikłanie nastąpiło w wyprężonych już i tak

gJitosunkach między Francyą i Szwąjcaryą; w skutek tego 
Jie Francuzi świeżo zajęli dolinę Dappes, będącą dotych-

territorium sprzecznem. Rząd francuski w obec tego 
pjpostępku wysłał na miejsce dwóch komisarzy, którzy wy- 
jjitósowali uroczystą protestacyą przeciw temu zajęciu. Nio 
’jppziw że rozdrażnienie Szwajcarów przeciw Francuzom do- 
^chodzi do najwyższego stopnia. W Sabaudyi samój zado- 
8C,,roInienie z wcielenia do Franeyi jest bardzo umiarkowane; 
.Jsilne nadzwyczaj stronnictwo duchowne podburza podobno 
"pomysły przeciw rządowi z powodu jego brania się w spra- 
, ajwie papieskiej.

— Kontradmirał Jurien de Lagraviere wyjeżdża w po- 
¡Jniedziałek do Brestu, gdzie jego eskadra stoi już na pogo­
towiu i ma wypłynąć 4 lub 5 t. w., chociaż układ troisty 

przeciw Meksykowi jeszcze nie podpisany. W każdym razie 
'¡pzostawi admirał parostatek „Bertholet“, który mu późnić, 
jpjjego instrukeye przywiezie. Skoro układ podpisanym będzie,
3 ¡j »dzielonym zostanie gabinetowi waszyngtońskiemu, którego
ęj odpowiedź, jak już mówiliśmy, będzie wręcz odmowną.
,an — Z korespondencyi austryackich dowiadujemy się, że 
ntt stosunek serbskiego księstwa do Porty jest tak naprężony 
pj, teraz, że co chwilę można się spodziewać jakiegoś wybu- 

od'{ wu w tamtych stronach. Niemcy jak zwykle przypisują Na­
poleonowi podżeganie księcia serbskiego.
ali ,. — Wczoraj przyjmował cesarz ministra wojny ture- 

®«ego, Ruszdi paszę, który razem z posłem tureckim, 
;ely paszą, i jenerałem Goyonem został w Compiegne na

J Śniadaniu.
jęli — Mennica paryska bije teraz mnóstwo dwudziesto 
po. irankowek złotych, na których popiersie cesarza jest wa- 

oii Czynem uwieńczone.
. — Dnia 30 października spadł już pierwszy śnieg pod

0» tngdunem.
< — Jenerał Dembiński ogłosił drukiem zastrzeżenie
zDii “notępujące;
czj l . »Rozesłane zostało w Paryżu, a obawiam się, że i dó 
S ul KraJU naszego przesłane zostało pismo pod tytułem: korni- 

potrzeb emigracyjnych, podpisane: przez pp. Gorda- 
isti ?z5Ws^iego, Stawiarskiego, Różańskiego, Smolikowskiego 

pc ‘ ómagłowskiego. W piśmie tóm widzę imię moje z taką 
iali ^nzoością umieszczone, iż zdawałoby się, jakobym ja udział 
bri ®*ał w tój komisyi. Jak dalece to, co tu mówię, jest zgo- 

“ e z prawdą, widzę z tego, że jeden z tych, któren tę 
■jS} ezw? otrzymał, mówił do przyjaciela swego: ,,„odebra­
li!1 (jJn wezwanie jenerała Dembińskiego o składkę dla bie- 

w samój rzeczy, każden niewiadomy, przeko- 
i a‘ ,Dl.a takiego nabrać musi; winienem więc i sobie i pra- 
Gr* ,21e’ oświadczyć, że jestem zupełnie całćj tój czynności 
zeli» cy. Prawdą jest, żem przyjął prośbę przewodniczenia 
ilfc’ ^gotowawczym naradom, i nawet przez zbytnią ufność 
i f P*s mój dałem, z mocnóm wszakże do tego podpisu za- 
ii<leżeniem; lecz co równie jest prawdą, co sumienie na- 

otf Trwało powiedzieć, jest: żem nawet tym przygotowaw- 
,‘ym czynnościom do końca nie chciał przewodniczyć; jużto“2 powodów różnych, obcych komisyi i wypływających ze 
™oionego zastrzeżenia przy podpisie moim; lecz głównie 

>Dt! .«go powodu, żem dostał do rąk dowód, że jeden z grona 
zf? z ® Położył ręki na sumieniu, z tą szczerością i solenno- 
#’ jakich podobny akt wymaga. To mnie nawet zmu-

siło, żem zrobił krok prawny do drukarni, w celu zapobie­
żenia, aby podpisu mego nie ważono się kłaść na akcie, 
z obawy, aby imię moje nikogo w błąd wprowadzić nie 
mogło. Akt zaś sam bez wiadomości mojój był do druku 
podany. A na ostatni dowód, jak dalece chcę być obcym 
tym czynnościom, powiem tu, że właśnie w tój chwili od­
bieram małą kwotę pieniężną, mnie przez dobre serca z Ga- 
licyi przysłaną, i wyraźnie na własne moje potrzeby ofia­
rowaną. Z domysłu jednak, że to pochodzi ze starań ży­
czliwych, jednego z członków komisyi, składam wekslem, 
jak ją otrzymałem, tę kwotę w kasie dawnój komisyi fun­
duszów; o przyjęcie którój to kwoty, jednocześnie do prze­
wodniczącego jój, to jest : do posła Morozewicza, piszę, 
przekonany, że tam każden grosz lepiój użytym zostanie. 
Działo się w Paryżu przy ulicy de. l’Oratoire du Roui, 13. 
21 października 1861 roku, (pod.) Henryk Dembiński, jenerał.

Paryż, 3 listopada. Kontradmirał Jurien de Lagra- 
vière ma w przyszły wtorek lub środę wsiąść na okręt, lecz 
nie w Brest, jak mówiliśmy wczoraj, tylko w Tulonie, gdzie 
już na niego czeka okręt liniowy Massena. Zabierze on 
ze sobą pułk piechoty marynarki, jako tóż bateryą lekkich 
dział gwintowanych. Naczelnikiem kontyngensu hiszpań­
skiego jest jenerał Prim, który już podobno wyjechał z Ma­
drytu do Kadyksu, gdzie zbiera się eskadra hiszpańska. 
Tak we Franeyi, jak w Hiszpanii przysposobiono już wszysko 
do owój wyprawy meksykańskiój tak dalece, iż będzie się 
mogła puścić na morze w pierwszój połowie tego miesiąca, 
chociaż dotyczące dyplomatyczne układy jeszcze ukończone 
nie zostały.

— Gazeta Wiedeńska zaręcza, że wszystko co pi­
sano ostatniemi dniami o układach wznowionych przez jedno 
z mocarstw europejskich względem ustąpienia Wenecyi, jest 
prostym wymysłem. Nie wiadomo ile na wiarę zasłużyć 
mogą owe pogłoski o których także donosiliśmy, to wszakże 
jest rzeczą pewną, że marszałek Mac-Mahon, którego nie­
które dzienniki wysyłały do Wiednia jako negocyatora, 
wraca sobie z Berlina wprost do Paryża. Rząd austryacki 
zaczyna jak się z korespondencyi w Journal des Dé­
bats dowiadujemy, używać we Włoszech tego środka mo­
ralnego, odpowiedniego całkiem tytułowi ^apostolskiego 
eesarstwa, środka, który w roku 1846 tak arcy piękne wy­
dał owoce za staraniem Szeli ozdobionego orderem, to jest 
szczucia kożuchowych ludzi na surdutowych. Chłopstwo 
w Wenecyi zaczyna napadać na pastwiska i lasy większych 
właścicieli, wśród okrzyków: niech żyje Austrya! utrzyma- 
jąc że z boskiego i cesarskiego prawa należy mu się wszystko 
co się da zabrać ; ten rabusioski prozelityzm służy razem 
za agitacyą antiwłoską. W przedpotopowój naiwności swojej 
powiada jeden z dzienników francuskich że „w każdym 
razie jes interesem Austryi powściągnąć takie nadużycia 
i gwałty.“

— Potwierdza się cośmy wczoraj mówili o zajęciu do­
liny Dappes przez rząd francuski i o protestacyi rządu 
szwajcarskiego. Komendant cytadeli des Rosesses, obsa­
dził owę dolinę oddziałem wojska, a prócz wymienionój pro­
testacyi, wysyła rząd szwajcarski jeszcze okólnik do wszyst­
kich mocarstw, wytaczając skargę przeciw postępowaniu 
Francuzów, które w istocie jest czynem samowolnego gwałtu.

— Potwierdzają się wiadomości o ciężkich klęskach, 
które wojsku tureckiemu, będącemu pod dowództwem ser- 
dar-ekretria Omera-paszy, zadali Czarnogórcy. Sądzą po­
wszechnie że lada dzień Serbowie chwycą za broń, żeby 
zrzucić z siebie całkiem zwierzchnictwo tureckie.

— Monitor Armii donosi z Kochincbiny, że dowo­
dzący tamże naczelnie admirał Charner, stósownie do ode­
branych rozkazów, wydał do krajowców odezwę, w którój 
donosi, że wszystkie prowineye niższój Kochinchiny przyłą­
czone zostały stanowczo do Franeyi. Natychmiast we 
wszystkich głównych miasteczkach tego kraju zatknięto 
chorągwie francuskie i urządzono niebawem administracyą 
na sposób francuski, co ułatwiał już dawniejszy podział 
kraju na prowineye, okręgi i gminy. Prefekci i podpre- 
fekci są Francuzi, którym dodana rady z krajowców zło­
żone; sami urzędnicy są wszyscy z krajowców.

— Jenerał Lambert wyjechawszy z Warszawy nie udał 
się do Petersburga, jak twierdzono, lecz do Roterdamu, 
zkąd już popłynął na wyspę Maderę, by tamże ratować 
mocno nadwątlone zdrowie.

— Cena cbleba spadła ostatniemi dniami na 48 cen- 
timów za kilogram, co jest już znaczną ulgą. Wiadomo­
ści z prowincyi winorodnych o tegorocznym winozbiorze są 
jak najpomyślniejsze.

BELGIA.
Bruksella, 4 listopada. W tych dniach obwieszczono 

urzędownie częściową zmianę ministerstwa. Dotychczasowy 
minister spraw wewnętrznych, Rogier, obejmuje tekę spraw 
zagranicznych; Frère Orban, członek izby poselskiój, skarb; 
Vandenpeereboom, członek izby poselskiój, sprawy wewnę­
trzne. Tescb, Vandersticbelen i Chazal zatrzymują swe 
teki. Za dwa tygodnie zbiorą się izby. Ministeryum obecne 
jest liberalne. Gotuje się mnóstwo reform politycznych i 
wojskowych. Belgia postępuje szczerze na drodze konsty- 
tueyjnój, na drodze organicznych reform i ulepszeń.

SZWAJCARYA
Bern, 4 listopada. Rząd kantonu zurychskiego w prze­

ciągu ostatnich lat dziesięciu około milirn franków odłożył, 
złego zatóm powodu proponował zniżenie podatków sta­
łych. Cała prasa przeciw temu powstała, żądając aby za 
kapitały oszczędzone urządzono zakład obłąkanych, przed­
sięwzięto melioracye w rolnictwie itp. a dopiero po doko­
naniu tych pożądanych przedsięwzięć publicznych podatki 
zniżono. Zaiste rzadki i pocieszający objaw.

Drobne zatargi z władzami francuskiemi na pograniczu 
francuskióm w ostatnich dniach z powodu przekroczenia 
granicy w dolinie Dappes przez żołnierzy francuskich po­

drażniło na nowo uczucie Szwajcarów, którzy przemożnemu 
sąsiadowi nie dowierzają. Już od roku 1815 zachodzi spór 
graniczny pomiędzy Francyą a Szwąjcaryą, a sporny obszar, 
dolina Doppes, była uważana niejako za ziemię neutralną. 
Władze kantonu Waadt aresztowaniem poddanych iran- 
cuskich na tóm territoryum w ostatnich dniach paździer­
nika neutralność tę zakłóciły, czemu Francya postanowiła 
zapobiedz. Sprawa ta nie jest tak ważną, jak to przed­
stawiają dzienniki niemieckie; nastąpi niezawodnie zobo- 
pólne porozumienie,

TURCY A.
Z Paryża, 5 listopada, donoszą o listach z Carogrodu, 

wedle których Turcya i Austrya zawarły tajny traktat od­
porno zaczepny, tyczący się wypadków zajść mogących 
w razie wybuchu powstania w prowincyach słowiańskich 
obojga mocarstw.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 listopada. Jak wiadomo już z dawniejszych ogłoszeń, 

prawybory do przyszłój legislatury trwającój lat trzy odbyć się mają 
w wszystkich prowincyach pod berłem pruskiem zostających dnia 19 
hm., właściwe zaś wybory posłów do izby drugićj dnia 6 grudnia 
rb. Otóż komisarzami tych wyborów mianowała rejeneya poznańska 
w swym obwodzie rejencyjnym: na miasto Poznań, wybierającew Po 
znaniu i posła, radzcę miejskiego, pozasłużbowego majora T eskowa; 
na obwód wiejski powiatu poznańskiego i powiat obornicki, obierające 
2 posłów w Murowanćj Goślinie, asesora rejencyjnego Tschirschnitza; 
powiaty szamotulski i międzychodzki, obierające 2 posłów w Sierako­
wie, radzcę ziemiańskiego Greulicha; powiaty międzyrzedzki i babi- 
mostski, obierające w Babimoście 2 posłów, radzcę rejencyjnego Meer- 
katza: powiaty bukowski i kościański, obierające w Grodzisku 2 po­
słów, radzcę ziemiańskiego Sabera; powiaty wschowski i krnbski, 
obierające w Lesznie 3 posłów, tajnego radzcę rejencyjnego i ziemiań­
skiego baronaHeinitza; powiaty śremski, średzki i wrzesiński, obierające 
w Środzie 3 posłów, radzcę ziemiańskiego Glasera; powiaty pleszewski 
i krotoszyński, obierające w Koźminie 2 posłów, radzcę ziemiańskiego 
Krupkiego; powiaty odolanowski i ostrzeszowski, pobierające 2 posłów 
w Ostrzeszowie, radzcę ziemiańskiego Rapparda, Rejeneya bydgoska 
mianowała komisarzami wyborczemi na powiaty czarnkowski i cho- 
dzieski (miejsce oboru Trzcianka, 2 posłów), radzcę ziemiańskiego 
Kehlera w Chodzieżu; na powiaty wyrzyski i bydgoski (miejsce oboru 
Nakło, 3 posłów), radzcę ziemiańskiego Layergne-Peguilhen z Wyrzy­
ska; na powiaty szubski i inowrocławski (mujsce oboru Łabiszyn, 2 
posłów), radzcę ziemiańskiego Rochlitza w Szubinie; na powiaty mo- 
gilnicki, gnieźnieński i wągrowiecki (miejsce oboru Gniezno, 3 posłów) 
radzcę ziemiańskiego Stablberga z Gniezna.

Z Inowrocławskiego, 30 października. Wczoraj duchowieństwo 
dekanatu inowrocławskiego w sprawie używania języka polskiego 
z władzami królewskiemi, następujące do Najprzewielebniejszego arcy­
biskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego przesłało pismo:

Pęchowo, 29 października 1861. 
Najprzewielebniejszy Arcypasterzu!

Tak prawo boskie, jak ludzkie, zapewnia nam nasz byt narodowy, 
a w szczególności nasz język ojczysty. Ci nawet mocarze, którzy na 
kongresie Wiedeńskim w r. 1815 mieli tę odwagę Rzeczpospolitą Pol­
ską zniweczyć i pomiędzy trzy sąsiednie państwa podzielić, nie śmieli 
na dzieło Opatrzności się targnąć. W tym celu postawili warunki, 
które w obec rządów obcych tak narodowość naszę, jak język nasz 
od zniszczenia i zagłady zabespieczać miały. Państwo polskie obalo-' 
nem zostało, ale naród polski miał żyć W tój myśli przyjął śp. Fry­
deryk Wilhelm III, król pruski, W Ks. Poznańskie jako cząstkę da­
wnej Polski, uprawnioną do odrębnego życia narodowego. Słowa tego 
monarchy: „I wy macie ojczyznę .... nie potrzebując wypierać się 
waszej narodowości. Język wasz ma być we wszystkich czynnościach 
urzędowych obok niemieckiego używanym,“ wypowiadają uroczyste 
przyrzeczenie, że chociaż pod pruskićm zostajemy berłem, mamy 
jednak prawo być Poiakami i ojczystego w sprawach publicznych 
używać jęz.yka.

To prawo uroczystemi traktatami zawarowane, słowem królew- 
skióm poręczone, przez czas niejaki wykonywane, a tśm samśm po 
nad wszelką wątpliwość wyniesione, zaczęto powoli przez różne roz­
porządzenia, pozbawione mocy prawa, i dowolnym urzędników tłóma- 
czeniom podlegające, ścieśniać i ograniczać. Takie modyfikacye prawa 
zasadniczego i dowolne ich tłómaczenia doszły do tego stopnia, iż ję. 
zyk polski usiłowały strącić całkiem z uprawnionego stanowiska i zni­
żyć do nieodzownego tylko środka porozumienia się, a dopominanie 
się prawa swojego napiętnowały mianem agitacyi Wiadomo powszech­
nie, w ilu rozlicznych przypadkach zmuszano Polaków W. Ks. Po­
znańskiego do używania języka niemieckiego w korespondeneyach 
urzędowych,

Pomijając nieocenioną ważność używania własnego języka w czyn­
nościach urzędowych, gdzie często o najdroższe człowieka dobra sprawa 
się toczy, wyznajemy z całą mocą i głębokością uczucia naszego, że 
lekceważenie takie, samo wtrącenie do domowego tylko zacisza naszój 
mowy ojczystej, którą matki nasze najpierwsze prawdy religii świętśj 
w sercach naszych zaszczepiały, którą nasi święci i wielcy biskupi 
i kapłani do narodu przemawiali i głosem swoim ją uświęcali, musi 
nam i każdemu Polakowi serce zakrwawić. Do Boga, do sumienia 
przemawiamy tym językiem, a do urzędników ma nam być niewolno. 
Wiemy, że całćj ludności polskićj W. Ks. Poznańskiego ten przymus 
dokucza, ale nikogo tak nie ciśnie, jak duchowieństwo katolickie na­
rodowości polskiej. My bowiem zostajemy w częstszych stosunkach 
z władzami sądowemi i zarządowemi niż inni; nadto my tym władzom 
ciągłe i nieustanne świadczymy usługi bezpłatne i w nagrodę za to 
wybrano nas za szczególniejszy przedmiot prześladowania. Krzyczące 
są te przykłady, w których kapłanów naszego dekanatu karano grzyw­
nami za to, że obstawali przy prawie swojćm używania ojczystego 
języka w czynnościach urzędowych. Za powód do ściągania grzywien 
przytaczano powszechnie, że skarani umieją po niemiecku, jak gdyby 
znajomość języka niemieckiego pozbawiała Polaka wszelkiego prawa 
boskiego i ludzkiego do używania wlasnćj mowy. Myśmy się nie uczyli 
po niemiecku dla wygody urzędników pruskich, ani, używając dziś 
ważnego argumentu materyalnego, ich kosztem wychowani zostali.

Opierając się tedy na prawie boskiem i ludzkióm, na traktatach 
wiedeńskich z r. 1815, na uroczystych przyrzeczeniach królów pruskich 
i na XII artykule ustawy zasadmczćj pruskiej, sądzimy, że nam służy 
niezaprzeczone prawo używania języka ojczystego w stosunkach urzę­
dowych z władzami krajowemi i dla tego zanosimy do Waszej arcybi- 
akupićj Mości uniżoną prośbę:

abyś niewątpliwe, a w ostatnich czasach tylokrotnie nadwerę­
żane prawo dowolnego używania języka ojczystego wkoresron. 
deneyacb urzędowych z władzami kr jowemi duchowieństwu 
katobek emu narodowości po skiej zabespieczyć, a nieprawny 
przymus do uży wania języka niemiecki.-go w wymieniony ch sto­
sunkach wysokim wpływem swoim odwrócić od niego raczył. 

Duchowieństwo dekanatu inowrocławskiego
najuniżeńsi słudzy, 

(podpisy).

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 767 sgr. 20 fen. 7.
Nadesłano: Ks. Szubert tal. H sgr. 10 zebranych: od Wiel. pani 

S. z Chomiąży tal. 10. — Z parafii Parlinskićj tal. 3. +- Z parafii 
Chomiązkićj tal. 1 sgr. 10.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.



4

Nabożeństwo żałobne za duszę sp. 
ks. Arcybiskupa Antoniego Melchiora Fi­
jałkowskiego odbyło się dsia 31 paź­
dziernika r. b, w mieście Żyd o wie.

[3370]

Liiionese

Dnia 5. b w. zasnął w Bogu śp. Jan 
Melchior Piwnicki, b. pułkownik wojsk 
polskich. Eksportacya odbędzie się w 
piątek d. 8 b. m. z Wapna o godzinie 
3 po południu; pogrzeb zaś w kościele 
w Gorczenicy w sobotę 9 b. m. o go­
dzinie 10 z rana.

Wapno pod Brodnica, dnia 5 listo­
pada 1861. ’ [3377]

rozbierana przez król, pruskie micisteryum spraw lekarskich posiada 
pizynnoty usunięcia odmarzuień, nadania ciału młodzieóczój świeżości 
i zniweczenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam wą- 
trobnych, pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów suchych i mokrych, 
jako tćż czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo w sku- 

— oslrości wystąpiła) i żółtćj płci. Gwarantuje się za skuteczność,
która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, i zwraca pieniądze, gdyby skutek nie 
nastąpił •

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie że na etykiecie wyrażone 
być musi: Rothe et Corap.

Cena za całą butelkę talara.

Sprzedaż konieczna. [1703]
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 30 kwietnia 1861.

Grunt, położony na staróm mieście w Po­
znaniu pod nr. 183 a należący do fryzyera 
Karóla Edwarda Andersa i listowego Wil­
helma Andersa oszacowany na 5038 tal. 
3 sgr. wedle taxy mogącój' być przejrzaną 
wraz z wykazem bypotecznym w registratu- 
rze ma być dnia 30 stycznia 1862 przed 
południem o godzinie 11 w miejscu źwykłóm 
posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy, mając pretensyą re­
alną z księgi hypotecznój nie wynikającą, 
z ceny kupna zaspokojonymi być chcą do 
akt zgłosić winni.

1) niewiadomi sukcessorowie byłego kon­
trolera przy bramie Stanisława Stoi­
ckiego,

2) owdowiała kupcowa Elisa Krystyna 
Weller z domu Dubron resp. jćj spad­
kobiercy,

3) niewiadoma z pobytu Joanna Wilhel­
mina Anders ztąd zapozywają się ni- 
niejszóm publicznie.

Pomada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziar­
nek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wy­
raje zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u mło­
dzieńców 171etnich, wcale jeszcze nie zarastających, w wyżćj oznaczonym 
czasie zarost wychodzi. Ze pewny skutek gwarantuje fabryka Rothe et 
Comp. w Berlinie, Kommaudantenstrasse 31.

m , Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u pana Mogclina, 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 9. [2514]

polecam flint po

[3329]

Od dnia 1 lipca r. b. wychodzi we Lwo­
wie pismo ¡Ilustrowane pod tytułem:

PRZYJACIEL DZIECI.
Zawiera nauki moralne, opowieści z hi­

storyi biblijnój, żywoty świętych, wiadomości 
z historyi polskiej i geografii, opisy krajów, 
podróże, żywoty sławnych ludzi, wiadomości 
z nauk przyrodniczych, powiastki, wierszyki, 
wiadomości z fizyki, z gospodarstwa domo­
wego, wszystko wyłożone sposobem przystę­
pnym do pojęcia młodego wieku. Głównśm 
zadaniem tego pisma jest rozbudzać uczucia 
narodowe i zaszczepiać zarody cnót obywa­
telskich w młodóm pokoleniu. W każdym 
numerze są ryciny tekst objaśniające.

Przyjaciel dzieci wychodzi dnia 1 i 15 
każdego miesiąca, po jednym arkuszu druku 
w dużój ósemce. Prenumerata, dla W. Ks. 
Poznańskiego wynosi 3 talary pruskie. Pre­
numeratę z W. Ks. Poznańskiego należy 
przesyłać w listach frankowanych wprost: 
Do redakcyi Przyjaciela dzieci we Lwowie,

Kurs giełd;? w Berltota 
dnia 5 listopada.

Faplory pruskie.
Pożycz, dobrow........

— //ęd.. .............
— 1859.........
— 1856.......
— 1858____
— prem.1855.......

Obligi długu skarb...
— Marchii............

Lisiy sut. March.....
— Prus Wsch......

Pomor...

W. Es; Pozn.. 
— (nowe)

— (nowe)
Szięskie............
gwar.
Prtos 2a,cb„....

— ront. March.....
— Ponsor.,.„.......
■— W. Ks. Pean... 
— Pr.Wtcb.iZcb, 
— Nadreńskie.....
— Sa,»kie-.............
— Szlęskie,...........

Pasfeîy sśgraaissne,« 
AtW. «etall.............

'<•» ?eżjcg. aaiod.
— * Obligi 250 fi.... 

Rcsy, 5 peóy. Stiegl...
— « poży. Stiegl..

7o
I Bł- 
1 dano.

4%
4% —

5 __
4% —

4 —
3% 119
3% •z..
3% —
3% —
3%
4 67%

3%

4 —
3% —
4 —

3% —
3%3Ź’

4 ——
4
4 i.
4 __
4
4 —
4
4 —

6 -■
1 5
! 4 62%
1 &

pía-
cono.

102
102%
107%
102%
99%

89
88%
93%
87%

Herbatę czarną, Peceo
8, 10, 12, 16 i 20 złotych polskich

Gatunki te oględnie przezemnie wybrane łaskawych odbiorców zadowolnią zupełnie.

w Rynku 1. 51, z dokładuóm wymienieniem 
ostatnićj poczty i miejsca zamieszkania abo­
nenta. [3374]

>/. JV. Leitqeber.

Łagiewnik, pani Koźmian z Kr. Polskiego 
boszcz Klajnerz Dubina, sędzia Łyskowski z 
dnicy.

Hotol duSord: Właściciele dóbr Wolniewicz z ujmP 
bicza, Milicki z Ossowca, panie Moraczew' 
z Orchowa, Chłapowska z Czerwoućjwsi, 
z Lucinia, urzędnik yWittmer z Błoka,* elew j 
deski z Zygmuntowa, kupiec Weber z NaumbiihF*?

Hotel Paryski: Major Chełmski z Wasowa »2 o 
Karpiński z Buchwaldu. ’

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Zalew_ 
z żonę z Słomczyc, student Klotocki z Wrocła- 
dzierżawca Koperski z Rumiejek.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Kii 
z Kludni, Waligórski z Rostworows, proboiz^1 
Pawłowski z Kościelna, Sulikowski z Grano» 
referen. Marschall z Wrocławia, kupcy Hiiubl 
z Lipska, Sandberg z Wrocławia, Deucbrcns4ifli 
Paryża.

Buscha Hotel Rzymski: Radzcy Eckart i |nrtkC2 
z Bydgoszczy, kupcy Lessing z Elberfeldu, Gnlilft 
z Drezna, Waldemar z Wrocławia.

V

MyIlusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Stef0 
mann, z Pruskićjwsi, Sydow z córkę zNowćiiJffo 
chii, bankier Braumann z Warszawy, kupcy Brauni 
z Rawicza, Schneider z Wrocławia!, Iloklniaf1
z Berlina, Rosenheim z Heidingsfeide, dH 
z Mühlhausen. } •

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Karmel z Leśnic#(11 
Lehmann z Garb, proboszcz Kropiwnicki z PeiWil 
powa, inspektor Jackel z Czacza, kupiec Kił.;, 
mann z Redw.tz.

Hotel Budwiga: Kupcy Smoczewskijz Nowego miaifctri 
Köbn i Lewisobn z Janowca, kantor DeutschL, 
Wrocławia. W

Wiadomości handlowe. ' 1
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. ïl#.

Dnia 7 listopada. ¿ffli
inai
45‘A

W księgarni Żiipańskicgo jest do 
nabycia :

Pamiętniki z 18 wieku,
zawierające:

1. Pamiętnik Józefa Zajączka, albo historya 
rewolucyi roku 1794 przekład Hugona Koł­
łątaja dzieła francuskiego: Histoire de 
la Pologne en 1794 par en temain ocu­
laire.

2. Pamiętnik F lipa Lichockiego, prezydenta 
krakowskiego z 1794, poraź pierwszy 
wydany i opatrzony dokumentami i opo­
wiadaniem mało znanych szczegółów do 
tój epoki.

3. Dodatki.
4-Mappy: Plan bitwy pod Racławicami; 

Plan bitwy pod Szczekocinami; plan 
bitwy pod Maciejowicami.

[3350] Cena 3'/2 tal.

Pomieszkanie, składające się z czterech 
pokoi z balkonem i z przynależytościami, 
jest natychmiast do wydzierżawienia przy 
ulicy Piekary pod liczbą 11 na drugićm pię­
trze. Bliższa wiadomość u stróża domu 
tamże, lub w tylnym pawilonie niegdyś Ho- 
telu Bawarskiego, drzwi ner 22. [3371]

Arak.
j$Randarin. «le Cîoa i ’«se Batavia.

Rum,
najprzedniejszy Jamaica, poleca w ’/,
i ‘/a butelkach, w cenie od'6 do \'/2 złp.
ręcząc za towar przedni.

Nakładem Ludwika Merzbaeha w Pozna­
niu wyszła:

USTAWA
względem wykonania wyborów deputowanych 

do drugiéj izby

REGULAMIN
tyczącej się uskutecznienia wyborów dla

izby deputowanych
sb «lula fl ]>aż«9z£ei*nika 1861.

Cena 1 sgr. — 25 egzempl. 22 ya sgr.
50 egzempl. 1 tal 10 sgr. [3376]

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 zł. 
— — B. ÏOO zł.
— Lis.z.n. wR.S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Plaałądze.
Frydrycbsdory...,

90%
100%
102%
98
95 %j Beri

Złota funt, cet...........
Srebra dito........
Saskie bil. kas...,------
Niem, bankn...............

— płat, w Lipsku
Austr. banka.............
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wss-u..

Akcje keleł ielaxnych.
- 'HÄ...“ - ■Anhalt.

91% i Berliń.-Bamb...........
— S Berl.-Poczd.-Magd.
86%J¡ Berl.-Szczeciń-------

Wrocł.-Freib........
- najnow........

Brzeg-Niskie........
Kożlo-Bogumin......

— pierwot.........

‘ / 8 
99% 
99% 
96% 
99
98%
99%
«9%

47%
58

80%
99

Dolno-Szl.-March..... 
Doino-Szł. kol: pob...

— pierwot........
Póła. Fryd.-Wïlh.....
Górco-Ssł. A. i C.....

— Lit B....... .
Opól-Tarnowie..........
Starogr.-PoHL.........

i% dano.
pła­
cono.

5 — - 99%
4 — 79%
6 — 28%

—— —r
4 — 85%
4 93

__ 113%
— — 110
— — 460'/,
— — 29 21
— 99%o

— 69» 10
— — 73'z,
— 85%
— 4%

4 136%
4 — H5%
4 149%
4 __ 119%
4 111 —
4 —». —— i
4 _
4 29 __4% — —

—
4 — 97%

5
4 45%

3% i 27
8% 114
4 — &73% — 88

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stow. kas.........
Beri. Tow. hasd.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komin...
Gota. bank, pry®........
lianów, dito...............
Królew. dito ...............
Lipsk, Stow. kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank..... .. 
Szlęsk. Stow. bank....

Akcye priemyałowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szlęski^j......
Concordia......................
Magd, asaek. ogn—»...

ObUgacye s prawem.? 
plenmaństwa.

Berl.-Anbait.................

Bet'l.-Hamb..................
— IL Era............../

Berl.-Pocz.-Mag. A.... 
— Lit. C....

— Lit D.•
BerL- Szczecin.............

— II. Em............
Koilo-Bogumin...........

— III. Era............
Dolnc-Szl.-Marcb......

— koawen..........
— — III. ser......

IV. ser.

luty-marz. 45% żęd., na wiosenną’ odstawę 46’,^. C 
V* tal pł. Okowita: ceny mało co zmienione,ztjlint 
eskę na list. 19%,—”/%—%, gr. 19%, pł., ljiffy 
żęd., sty. 19%, luty i marz. 19% żęd., ikw.-mji 
%—Yj tal. pł. r,

Berlin, 6 listopada.
Pocięg z Berlina nie przybył na czas doKnyl 

przeto nie otrzymaliśmy dziś stamtęd żadnych list 
ani gazet.

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 88—92 85 75-80
, żółta 89—91 85 76-80

Zyto 60—62 59 53-57
Jęczmień 42—45 40 36-38
Owies 25—28 24 22-23
Groch 60-65 58 52-56

-f -.T » . 7 Na giełdzie: Żyto: mocniej się trzymało w(
[3328] »/. ijCłtffdbdYi nie,wyp. 1000 centnarów na list, i iist.-gr.47, gr.-i

---------------------------------------------------------&___________ 47, sty.-luty, luty-marz. i marz.-kw. 47, kw.-maj 47

Świeże holszt. ostrzygi
[3372] u W. Ławrentowshiego.

Prawdziwy
Wagstaff’s Superfine Tobacco

poleca jak najtanićj H. Scliftnfcld, 
ul. Zamkowa 4.[3373]

Teatr miejski Kellera. [3375]
W piętek 8 listopada. Martha, oder der Markt 

zu Richmond, wielka opera liryczna w 4 aktach 
Flotowa.

W niedzielę 10 listopada. Po pierwszy raz: 
Der Bauer ais Millioner, czyli: Das Mädchen aus 
der Feenwelt, wielka krotoebwilaczarodziejska z śpie­
wem w 3 oddziałach Raymunda.

Potrzebne dekoracye czarodziejskie odnowił pan 
Stützei.

íFrzybyis «lo doznania.
Dnia 7 listopada.

Bazar: Właściciele dóbr Radoński z Kociałkowćj- 
górki, Koczorowski z Mikoszek, Swinarski z Cha­
lina, Łęcki z Konina, Guttry z Paryża, Przyłuski

1 % *%-
dano.

pła­
cono.

4 117%
4 — 77%
4 — 94
4 87% —
4 72
4 — 95
4 91
4 - 65%
4 83 ”,
4 84% —• .
4 89%

4% 123% —
4 86%

5 __ 64%
5 16% —
4 — 106%
4 "7*" 472

4 99
-)

4’/» — 102
4% — 103%
4% — 103
4 95%

4% — iOl%
4% 101% —
4% —
4 — 93%
4 — 84%

4% —
4 96
4 -i 95%
4 — _____
5 100%

Półn.-Fryd.-Wilh. 
G. m.-Szl. Lit. A...

— Lit. B..........
— Lit D..........
— Lit, Ea.......
— Lit F........

Starog.-Pozn..........
— H. Em.........

gipł. Olój rzeipiowy: w miejscu na list, i list..
13, gr-sty 13%, sty.-luty 13%, kw,-maj 13'/, 
żęd. Okowita: w miejscu 18%, na list. 19 pKWę 
-gr., gr.-sty., sty.-luty luty-marz. i marz.-kw. 1S‘ 
kw.-maj 19 tal. pł. 1

Szczecin, 6 listopada. 110
Na targu: Pszenica: węcpel 78—84. Zyto:dyby 

—54, Jęczmień: 34—40. Owies: ¡24--29, Grociijgt, 
52—58. Lubin 38 tai. Perki: szefel 24—28 sgr. SiŁ l 
no: centnar 15—22'/, sr. Słoma: kopa 5—6 tal,

Na giełdzie: Pszenica: żółta w miejsca 80+ł“a 
83% tal. wedle jakości. Zyto: w miejscu stamtory 
41)’/«.—50'/,, nowe 51%—52, na list. 50 pł., list-grufej 
50 żęd., gr.-sty. 50%, na wiosennę odstawę 51 tsjtQWj 
pł. Jęczmieńrw miejscu szlęski 42% tal. pł 0w*ei«v 
na wiosennę odstawę 28 tal. pł. Groch bez obroWt 
Olej rzep i owy: ceny mało co zmienione, w milowi 
scu 12%—%, na list.-gr. 12%, kw.-maj 13% tal. pij rei 
Olej lniany: na luty 12% tal. pł. Okowit«^ 
w miejscu, bez beczki 20%—’%,, z beczkę 29%, Dk . 
list. 20, list.-gr. 19% pł., 19% żęd., sty.-luty 19% ™ 
luty-marz. 19% na wiosenną odstawę 20 tal. pł. 

Bydgoszcz, 4 listopada.
Na targu: Pszenica, węcpel 70—83 tal. wedU^i 

jakości. Zyt,o: 44—48 tal. Zboża jarzynnego niepreijuL 
wieziono na targ, przeto ceny podane być nie mogą) % 
Groch:44—48tal.Owies: szefel 25—27%tsgr.Oko“ 
wita: 8000% TraUesa 20(tal. Perki: szef. 15 sgnltor

i8t

%
ił-

dano.
pła­
cono.

4% — 101%
4 —

3% — 84%
4 93 —

3% — 82
7* 99% —

4% — 99'/,

Akcye Siląskica koiei 
ielamycii.

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

%
4 ! -

pła­
cono.

Kurs giełdy w Wroołswiu
dnia 6 listopada. 

Papiery i plenlądse.
Di kąty.......... .................
Frydrycbsdory.........
Lujdory.........................
Polskie bil. bank.......
Anstr. banknoty..........
Nowa Waluta Anstr..
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szi.-March.........

— z pr. pierw......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

95%

— nowe.................
— nowe...............
— Ljsty Rent....

Szięskie Listy Zast...
— nowe Lit A...,
— nowe™,..........

Lit B....S. ...•«.<
— Lit.C................ .
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

— now. Emis......
-- Obiig. skarb....
• obl.częitk. ASOOzł.

Nekłedesa i wdenkesai Ledwikł aSetüw-fesiw PesaÄ',
tow. aîsek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4 
6
5 
4 
4

85%

73%

95%
97

99%

85%

109%

97%

91%

99%

98%

57%

86%

4
4

4%
4
4
4
4

S%
3%
4

3%
4%
4
4

4%

93
100%

U0'/i

wdi
>Ji
¡tro
»8p 

- psrl
' Pod 
Z ízí,
- traf
- tzec

Opól. Tarnów..............
Koilo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stow. kup. w

dnia 7 listopada.
Brask. obi. skarb.. 

— poży. skarb..

— noży. r. 1856...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prask..................
Polskie,.............  •••■••«•a
Pozn. List. Rent.........
— 0bl.miejsk.II.Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-Ssi. dito A.......•

— obi. spr. pierw. B.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż.nrm-.ka

3%
4

4%
3%

4
3%

4
3%
4%

127%

93’Z«

100%
81%
- »yr
- łon

Posnaah!
t»re

89'h
— tie

1O2'4 klst

102%
98
95% rio
_ Pre 
__ äo,
96'-, dli, 
93

89s/i nie
kij

85%

197’/ tec
«I
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